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Doktór medycyny Kardo - Sysojew 

SPECJ ALISTA 
CHORÓB OCZNYCH 
Łowicz, ul. Podrzeczna dom Rozendorna. 

Przyjmuje od 8-9 rano i od 5-7 po 
południu. 585-1-1 

Fabryka odlewów 
--- i narzędzi rolniczych 

"t. SRZEDNICKIEGO 

M. T A T ARZVŃSKIEGO 
w l. o w i·c z u. 

Wyrabia: Nowość - KIERATY NA ŻELAZ
NYCH RAMACH, młocarnie, sieczkarnie, 
walce pierścieniowe, kultywatory i t. p. na
rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY 
DO ROBIENIA CE.GlY, oraz wszelkie od
lewy. 

Ceny przystępne. 498. 

K A L E N D A R Z. 

t Piątek Grzegorza Naz.*) B. W. D. K. 
t Sobota Wigz·lja. Izydorą Or. 
Niedziela Zesł~nie Ducha Sw. NMP. Lask. 
Poniedzia{ek Swiątecz. Pankracego M. 
Wtorek Swiątecz. Serwacego B. W. 
t $roda Suchy dz. Bonifacego M. 
Czwartek Zofji Wd. M., Jana de la Salle. 

*) Św. Grzegórz Nazyanzeński, Arcybiskup, 
Doktór Kościoła, dla głębokiej i gruntownej rzeczy 
duchownych znajomości nazwany Teologiem (80-
gosłowem) to jest 'Uomaczem tajemnic Boskich, 
urodził się w Kappadocyi, w początkach IV wieku, 
w miasteczku Arianze, w okręgu miasta Nazyanzu, 
w Małej Azji. Pochodził ze świętej rodziny, bo 
ojciec jego Grzegórz, matka Nonna, brat Cezary 
i siostra Gorgonia, wszyscy byli świętymi. Grze
górz szedł również od młodości w ich ślady. Stu
dja wyższe filozoficzne ukończył w Atenach, gdzie 
poznał się ze św. Bazylim i zawarł z nim przyjaźń 
dozgonną. Trzymali się zawsze ~azem', ćwicząc 
się wzajemnie w doskonałości. Wrócił potem do 
miasta rodzinnego, gdzie ojciec jego był Biskupem, 
a wyświęcony na kapłana, wiódł zywot doskonały, 
oddany modlitwie, rozmyślaniu i umartwieniom. 
Ojciec chciał w jego ręce złożyć godność biskupią, 
ale Grzegórz wolał pojechać do Pontu do św. Ba-

------------,----------------------~---
zylego, gdzie obaj na pustyni samotnie żyjąc, no
wą ~egułę zakonną napisali. W pismach swych 
licznych i znakomitych występował Grzegórz ostro 
przeciw Aryanom, zbijając ich błędy; upominał 
tak~e cesarza Juljana (apostatę) kt6ry chciał zapro
wadzić na nowo pogaństwo . Wyświęcony przez 

Wieś lisków. 
św. Bazylego na biskupa Sazymy, nie chciał przy- (Dok01iczenze). 
jąć tej godności dla uniknięcia sporów z Metropo-
litą, Wrócił powtórnie do miejsca rodzinnego Nie samym chlebem człOWiek żyje , 
i był sędziwernyojcu pomocą w urzędowaniu i speł- a zatym nietylko o podniesieniu dobroby
nianiu obowiązków. Wybrany wreszcie Arcybis- tu materjalnego starają się ci, którym jak-
kupem Konstantynopola, położył wielkie zasługi t .. I . " d . 
w obronie nauki katolickiej przeciw herezyi Mace- O mowlą "na sercu ezy sprawa po me-
doniusza i Apolinarego. Cesarz Teodozjusz po- sienia kultury na wsi. Rozumieją oni, że 
pierał go w tern, ale Grzegórz widząc, że wielu człowiek ciężko pracujący, zwłaszcza gdy 
Biskupów oka~~j~ mu z tego P?w?dU niechęć, z~o- jest młody, musi od czasu do czasu oder
żył ~wą godno:sc.1 w samotnoś.Cl ~Iódł żywot św~ę- wać się od troski o chleb powszedni 
tobllwy, pustelmczy aŻ do śmierCI, która nastąpiła I . .. ....' 
dnia 9 Maja 389 roku, przezywszy lat 70. Relik- znalez~ chwtlkę zapof!lnlenta O nt~J, od-
wije jego przeniesione były r. 9:'0 7. Nazjanzu do I począc, aby z tym Większą energJą po
Carogrodu a .::.tąa za czas!l wOjen. K.rzyŻ?wyc~ do wrócić do prac}. l'l/aieżaio więc pomy
Rzymu, gd~le spo~zy~ają w kosClele sw. PlO!ra śleć O odpOWiednich rozrywkach które 
w Watykame. Z dZieł Jego doszły naszych Clasow d .. . . d .' . 
następujące: 50 kazań, 2~3 listy i około 200 poe- bę ąc. zro~łem .szczereJ I praw ~Iwe) ~e
matów treści duchownej, które wzniosłością, wy- sołoścl, me rujnowałyby zdroWia l kle
tw?rnoś~i" i rozmaitością wysł~wienia p,rzypomi- szeni. ZaWiązkiem liskowskiego teatru 
naJą największych krasomówcow ~re~yt, za co były Jase~ grywane w okresie śWiąt 
też otrzymał tytuł "D o k t o raK o s C 10 ł a". Boże<io Naroclzenia. Powstały one za 

X *** ó staraniem proboszcza, który doniosłość 

Wiadomości kościelne. 

W Kollegiacie w dzień Zielonych Świątek 
przypada odpust 40 godzinnego nabożeństwa. 

W Niedzielę sumę o godz. 11 rano odprawi Ks. Ka
nonik J. Niemira, proboszcz parafii św. Ducha, 
podczas której kazanie wygłosi Ks. R. Rembieliń
ski, Prałat Kollegiaty i proboszcz par. Zbawiciela 
w Warszawie; na nieszporach zaś o god. 4-ej ka
zar.ie wypowi Jks. Wł. Żaboklicki Dziekan i pro
boszcz Skierniewicki. 

W poniedziałek sumę o godz. 11 rano odprawi 
Jks. Prałat R. Rembieliński podczas której kazanie 
wygłosi Jks. Karol Szmidel, Kanonik Kollegiaty 
i Proboszcz parafii św. Krzyża w Łodzi; na niesz
porach o god. 4-ej kazanie wypowie Jks. Bolesław 
Dobrogowski Proboszcz ze Zdun. 

We wtorek o godzinie 11 rano sumę odprawi 
Jks. Wł. Sędzi akowski, Kanonik Kollegiaty i pro
boszcz parafii Rokitno, podczas której kazanie wy
głosi Jks. F. Tacikowski, Kanonik i Dziekan So
chaczewski, nieszpory konkluzyjne o god. ?i-ej od
prawi Jks. Kanonik Kollegiaty, Adolf Żebrowski, 
Dziek<ln i proboszcz Łęczycki, po skończeniu któ
rych wypowie kazanie Jks. M, Gruchaiski, pro
boszcz par. Kompina; następnie odbędzie się uro
czysta processja z Najśw. Sakramentem, w końcu 
"Te Deum laudamus", benedykcja i schowanie 
Najświętszego Sakramentu, 

X.]. N. 

ich doskonale zrozumiał. Jasełka budząc 
zamiłowanie, wykazały jednocześnie i 
zdolności artystów. Przedstawienia odby
wają się w Domu Ludowym gdzie się 
znajduje scena i odpOWiednie dekoracje. 
Oprócz tego, odbywają się często wie
czory dramatyczne, na których wygłasza
ne są monologi, deklamacje i żywe obra
zy. Oprócz zorganizowanego teatru, po
siadają liskowiacy już od lat 10 chór, 
sldadający się z 16 do 20 osób. Teatr 
amatorski, chór, zabawy ludowe wpłynęły 
znacznie na życie Liskowa; przekonały 
ludność, że nietylko VI karczmie można 
się baWić, pobudziły do pracy i otywily 
wyobraźnię· 

DaWniej ojciec rodziny był do końca 
życia gospodarzem w swej zagrodzie. 
Dziś czasy się zmieniły, bo gdy synOWie 
dorosną, a zechcą się żenić, nikt nie wy
da córki za człOWieka, który nieposiada 
oddzielnego gospodarstwa. Rodzice Więc 
dzielą swój majątek między synów, a przy 
podziale zapewniają sobie do końca ży
cie tak zwane "alimenta". Zdawałoby 
się, że sprawa jest załatWiona. Niestety, 
wdzięczność jest cnotą rzadką. Dopóki 
stary ojciec lub matka są jakąś pomocą 
W domu, dopóty jeszcze nieźle, gdy pra
cować nie mogą, dzieci poczynają ich 
uważać za ciężar, za coś zupełnie zbyte
cznego. Wyobraźmy sobie co się dziać 
musi W duszy starca gdy niema gdzie 
złożyć skołatanej głowy, gdy przy końcu 
życia czuje się zupełnie opuszczonym. 
I dziWią się ludzie, że starzec taki targa 



2 

się na własne życie. Jedynym środkiem 
mogącym zaradzić złemu, byłaby instytu
cja roztaczającl'ł opiekę nad starcami. 
l pod tym względem Lisków nie pozostał 
w tyle. Postanowiono założyć przytułek, 
przyczym jeden ze starszych włościan, 
Antoni Majdański, ofiarował na ten cel 
dom z morgą ziemi. Co się tyczy środ
ków utrzymania, to będą Je stanowiły owe 
"alimenta", których nieraz nawet czwartej 
części niedostawał starzec w domu swych 
dzieci. 

Po ostatnich ruchach rewolucyjnych, 
nędza poczęła zaglądać do Warszawskich 
suteryn i poddaszy. A cóż dopiero dzia
ło się z ich rodzinami i dziećmi. T Owo 
opieki nad dziećmi zWróciło się do wsi, 
aby przyjęta na pewien czas zbiedzone 
maleństwa. l otworzyły się serca wło
ściańskie, zrozumiano, że udział W niesie
niu pomocy wszyscy dać musimy, że po
moc szybka tutaj konieczna. Ks. Bliziń
ski w odpOWiedzi na odezwę pojechał do 
Warszawy i prZyWiózł 30 dzieci - od lat 
4 do 10. Dziatwę tę rozebrali zaraz go
spodarze. Kilkoro z tych dzieci okazało 
się tak zepsutemi, iż musiano je odesłać. 
Korzystając z dobrego usposobienia dla 
dzieci, ks. Bliziński po porozumieniu się 
z Towarzystwem, zaproponował utworze
nie w Liskowie stałego "Gniazda" dla 
biednej dziatwy. Projekt przyjęto - zapi
sało się na członków czynnych 30 osób, 
które przyjęły obowiązek opłacania skład
ki rocznej 50 kop. oraz postanowiły opie
kować się salą zajęć i internatem, na 
który przeznaczono pokoj w Domu Lu
dowym. 

Wiadomo jak czutym jest nasz wie· 
śniak na punkcie wierzeń religijnych, jak 
wielką wagę prZyWiązuje do uroczystości 
i obrzędów mających religijny charakter. 
Proboszcz L islwwa potrafił uderzyć w tę 
nutę w celu podniesienia poziomu moral
nego swych paraf jan i uszlachetnienia ich 
obyczajów. Co rok jak wszędzie odby
wa się w Liskowie przygotowal)ie do 
pierwszej SpOWiedzi i Komunji SWiętej. 
Otóż przedewszystkim do tych Sakra
mentów mogą przystąpić tylko te dzieci, 
które oprócz odpOWiedniego przygotowa
nia religijnego posiadają jeszcze umieję
tność czytania i pisania. Prze9 przystą
pieniem do pierwszej Komunji Sw. dzieci 
składają uroczyste przyrzeczenie, że aż 
do chWili dojścia do pełnoletności, nie 
wezmą do ust wódki i wogóle trunków 
i nie będą paliły papierosów. Następstwa 
są tu bardzo ważne. Przedewszystkim 
dziecko nie zatruwa swego organizmu 
przedwcześnie, pozwala mu wzrosnąć w 
siły fizyczne, i nie staje na przeszkodzie 
jego rozwojOWi url)ystowemu. Dzień pier
wszej Komunji Sw. jest upamiętniony W 
Liskowie jeszcze przez to, że dzieci do
stają od proboszcza oprócz zwykłych pa
miątek, drzewka owocowe, które zasadza
ją własnemi rękami, i które obOWiązują 
się pielęgnować. Drobny ten szczegół 
ma ogromne znaczenie dla rozwinięcia w 
dzieciach poszanowania własności nietyl
ko swojej, lecz i cudzej. Dziecko wiej
skie nie zniszczy, nie zaniedba drzewka, 
z którym jest nierozłącznie zWiąz.ane 
wspomnienie najuroczystszego dnia w je
go życiu. Poniew,aż . rocznie dzieci do 
spOWiedzi przystępuje około 200, więc 
co rok kilkaset drzew przybywa w para
fji Liskowskiej. 

Ze zwyczajów parafjalnych zaznaczyć 
należy dzielenie się jajkiem na Wielka
noc i Opłatkiem na Boże Narodzenie, 
na plebanji. Po przyjęciu, które bywa 
tak paradne, jak tylko dla najmilszych 
gości urządzić można, proboszcz ze swe
mi paraf janami spędza kilka godZin na 
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pogawędce, a to zbliżenie się na gruncie 
towarzyskim zacieśnia obustronne 'Węzły 
przyjaźni. Paraf janie Iiskowscy co rok, 
na czełe ze swym proboszczem, jeżdżą 
do Częstochowy. Przed wyjazdem są 
u spoWied.zi, a w Częstochowie tylko u 
Komunji Sw. Tym sposobem mają wię
cej czasu na modlitwę i zwiedzenie pólek 
dOŚWiadczalnych, łącząc w ten sposób 
korzyści duchowe z m:aterjalnemi. Zda
waćby Się moglo, że stworzywszy tyle 
różnorodnych instytucji, Lisków mógłby 
już liczby takowych nie powiększać, lecz 
udoskonalać i podnosić tylko te, które 
istnieją .. Lecz w praktyce jest to niemo
żliwe . Zycie idzie wciąż naprzód, wobec 
OŻyWionego ruchu w Liskowie wysunęły 
się przede wszystkim dWie kwestje-pocz
ty i komunikacji. Liskowiacy zwróciti 
się do. Zarządu poczt z prośbą o pozwo
lenie założenia u siebie pocztowej filji. 
Pozwolenie otrzymali i od roku 1912 mo
gą wysyłać i odbierać listy na miejscu. 
Wielkim udogodnieniem jest telefon, któ
ry łączy Lisków z Kaliszem, a przez to 
i z inr1emi miastami i wsiami. Trudniej
szą do załatWienia jest kwest ja ulatwienia 
komunikacji, lecz dzięki temu, że i sąsie
dnie dwory gorąco się tym zainteresowa
ły, postanOWiono urządzić tymczasową 
kolejkę konną od najbiiższej stacji Opa
tówka, odległego o 15 wiorst. UłatWienie 
komunikacji to rzecz niezwykle ważna 
dła Liskowa i okolicy, nietyłko pod 
względem przemysłowym i handlowym, 
ale rÓWnież i pod względem pomocy le
karskiej. 

Najcenniejszą jednak stroną leczni
ctwa na wsi, to dział akuszeryjny. To 
też z radością pOWitał Lisków sprowadzo
ną niedawno akuszerkę. Akuszerka ta 
jest proszona prawie do każdego połogu. 
Bierze od 1.20 kop. do 2 rb. od chorej. 

W ostatnich miesiącach założono sklep 
w Kaliszu z wlasnemi wyrobami. Prócz 
lislwwskich płócienek, masla, sera, ma
ślanki, zabawek, przyjmuje produkty wsi 
jak ZWierzynę, oWoce, grzyby, konserwy, 
warzywa i t. p. Prócz tego spółka spo 
żywcza w Liskowie zorganizowała skup 
masla i drobiu od gospodyń i wszy tko 
odstawia do Kalisza. 
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że Większość stworzonych przezeń insty
tucji,· dziś już może istnieć doskonale 
sama, bez opieki inicjatora. Niezbędnym 
warunkiem owocnej pracy, jest koniecz
ność otworzenia nietylko serca ale i kie
szeni. Nie można ciągle narzekać, że 
nikt nie pomoże, lecz robić samem u 
wszystko co się da, ofiarnością swoją 
ŚWiecić innym, wlać w swą pracę całą 
najlepszą cząstkę swej duchowej . istoty, 
a rezultaty muszą być dodatnie. 
Niech fakty 'mówią za siebie. Ci Lisko
wiacy, którzy według Wiarogodnych świa
dectw, 131at temu nie mieli pojęcia o obo
Wiązkach obywatelskich, dziś podejmują się 
wszyscy, jak jeden mąż, bezpłatnej zwóz
ki materjałów budowlanych na przyszłą 
uczelnię rolniczo mleczarską. Włościa
nin Majdajski, człowiek niezamożny, od
daje dom z ziemią wartości 1000 rb. na 
przytułek dla starców. Wawrzyniak daje 
400 rubli na budowę Domu Ludowego. 
Zmarły Michał Andrzejewski zapisuje 115 
rb. na ochronkę, daje 750 rb. na ołtarz 
boczny, kupuje obraz do kościoła za 300 
rb., funduje bramę żelazną przy kościele 
za 150 rubli. 

Jeżeli podnosimy zapisy ze strony bo
gaczów, to obOWiązkiem naszym jest po
dać do Wiadomości publicznej skromne 
może, lecz wynoszące nieraz olbrzymią 
Większość, a nawet cały zdobyty majątek, 
ofiary synów ludu. 

A do ofiar tych popchnęła ich tylko 
silna wola i przykład człOWieka ożyWio
nego duchem obywatelskim, i miłością 
powszechnego dobra. 

Maria Ko/akowska. 

Z CYKLU: "POŻOŁKŁE LISTKI". 

V I I L 

Ta róża biała z pączkami swemi 
Odrywa myśli moje od ziemi: 
Wnet inne kraje, 
Czarowne raje -

Otwiera ... 
• 

Ta róża moja, jak anioł biała, 

Przeczyste swoje listki rozwiała ... 
Ach, ja się boję, 
Że przez łzy moje

Umiera ... 

Lisków podnieSie się jes2,cze bardziej, 
gdy zostanie puszczona W ruch od 1914 
r. nowopowstająca szkoła rolniczo - mle
czarf.ka. Budynek będzie dwupiętrowy. 
Mieścić się w nim ma mleczarnia, labo
ratorjum, sala wykładowa i sale na inter-
nat, wszystko według ostatnich wymagań A więc- ze drżeniem i smutny wszystek 
higjeny, a więc zaprowadzoną zostanie Próżno jej każdy poruszam listek: 
kanalizacja, centralne ogrzewanie, wodo- Róża zwieszona 
ciągi i t. p. Elektryczny motor w szkole Łzami sperlona -
będzie róWnież poruszał młyn spółkowy. I Bez życia! ... 
W projekcie jest budowa suszarni cykorji, 
w celu Większego uprzemysłOWienia go
spodarstw. 

Często bardzo spotkać można ludzi 
poczynających pracę społeczną, lecz re
zultaty ich są bardzo nikłe. Dlaczego? 
Bo spotykane przesądy i przeszkody, 
oziębiają zapał, praca staje się maszyno
wą i powoli calkiem zanika. Rezultaty 

Ach, wiem co zrobię! różę zasuszę! 
Na martwem czole ja mieć ją muszę: 

Kiedyś ZWiędnięta 

Będzie wy jęta-
Z ukrycia ... 

)Y1iz,ar. 
jej Widocznemi mogą być tylko tam, gdzie 
ogarnęła ona calą istotę pracownika, Ił 
stała się podstawą jego myśli i uczuć. e s s II er II mis e r,t 
W Liskowie imponuje najwięcej ta - ciągła 
baczność na całość, ta różnorodność in
stytucji. Ważnym brakiem w pracy spo
łecznej jest nieumiejętność dobierania 
ludzi. Często dzieje się tak: że dokąd 
jest inicjator-wszystko idzie dobrze, lecz 
z chwilą gdy on się usunie, cała praca 
zamiera. Podług ks. Blizińskiego praca 
oparta na jednostce jest wprost szkodliwa, 
upaść musi i zniechęca innych. Ks. Bli
zińsl{1 wyrabia sobie ludzi i jest pewnym., 

Lz'sta członków T-wa pomocy biednych 
w Łowiczu. 

(Dok01iczenie.) 
Nowakowski Edward, Ks. Kanonik Nie

mira, Oczykowska Kordula, Oczykowska 
Marja, Oczykowski Tymoteusz, Piramo
wicz Witold, Polkowski Adolf, Pstrószeń
ska Teresa, Puzdrakiewicz Stanisław, 
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P-wo Paszkiewicz, Rydel Zofja, Różycki 
Wacław, Rosenblum Feliksa, Rybac~i Ka
rol, Sawicki Józef, Sadowicz Jan, Slęcz
kowski Juljan, SłaWiński Leon, Słoniewicz 
Franciszek, Skowrońska Julja, Szulc Na
talja, Szymanowska Helena, Szymanowska 
Stanisława, Szymanowski .Ludwik, Sądo
wski Władysław" Strąk Franciszel<, Swi
derska Marja, SWieprawski Ludwik, So
kołowski Wacław, Stencel Marja, Szcze
pański Stanisław, Tatarzyńska Eugienja, 
Tarczyński Władysław, Trawińska Zofja, 
Trawiński Franciszek, Tuszyńska, Wegner 
Tytus, Wyrzykowska Józefa, Wilkosze
wski Stanisław, Wasilewski Jakób, Wasi
lewska Michalina, Zapolski Jan, Złotnicka 
Marja, Złotnicki i S-ka, Zelaszkiewicz, 
Marja Zajferd, Marja Bojerska. 

f.óOO-roeznieu~ 
(Gąg dalszy). 

"Tak tedy niewolnicy, których poganizm 
chciał trzymać w swych szponach i pod 
swoim zębem, byli szczególtlym przedmio
tem troskliwości wielkiego cesarza kato
lickiego. W swoim prawie mówi, że ży
cie niewolnika jest nietykalne: "Każdy 
pan, poczytany być ma za zabójcę, jeżeli 
umyślnie zabija swego niewolnika kijem 
lub kamieniem, jeżeli oszczepem zadaje 
mu ranę śmiertelną, Jeżeli go Wiesza, je
żeli go truje, jeżeli ciało jego rozdziera 
szponami dzikich zwierząt, jeżeli członki 
jego przypala żarzącemi węglami..." 

Z takiej to przepaści nędzy i okrucień
stwa Kościół wydobywał ród ludzki. 

Zniesienie niewolnictwa było tak dale
ce rzeczą Kościola, tak wyplywało z jego 
natchnienia i orędownictwa, iż Konstan
tyn jemu powierza przodowanie w tej 
spraWie podług Boskiej mądrości, "religio
sa mente", jak się wyraża. Nie tylko 
biskupi, ale wszyscy duchowni otrzymali 
szczególny" przywilej nada\\tania zupełnej 
i całkowitej swobody swym niewolnikom 
prostym wyrzeczeniem słownym bez ża 
dnego aktu publicznego. 

Nadanie takiej władzy Kościołowi, któ
ry w niewolniku widział Chrystusa, zada
wal o śmiertelny cios niewolnictwu. 

Chateaubriand 1) rozpatrując piękne pra
Wa Konstantyna, natchnione przez chry· 
styjanizm, wyrzeId: że gdyby nie panują· 
cy w owych czasach nieład, prawa te 
wyzwoliłyby "od razu liczną część rodza
ju ludzkiego." Ale zdanie to jest mylne". 
Kościół nigdyby nie popełnił takiego błę
du. Tak ze względu na niewolnika, jak 
i ze względu na społeczeństwo, należało 
postępować z Wielką roztropnością i po
wolnością. Niewolnikowi należało przygo
tować miejsce pod słońcem, a społe::zeń
stwu człowieka. W przeciwnym razie 
zamiast uczciwych robotników, rzuconoby 
potwory na społeczeństwo. "Ponieważ 
nie wszystko dawało się zrobić za pomo
cą praw, mówi Troplong,2) przeto Kon
stantyn działał drogą zachęty, aby tym 
sposobem przygotować pewniejsze działa
nie powadze. Postawił on, że tak pOWie
my, biskupów obok obywateli, aby tamci 
oświecali tych ostatnich swą radą, aby 
byli sędziami ich sporów, aby osłaniali 
słabych. Interwencja ta rOZWinęła Się 
później na wielką stopę, i stała się zasa
dą jurysdykcji kOŚCielnej, która odegrała 
tal< Wielką rolę w wiekach średnich i bez 
której spraWiedliwość straszliwie by ucier-

J) D e C h a t e a u b r i a n d Franciszek Rene, 
wicehrabia, mąż stanu francuski, zmarły 18q8 r, 

2) T r o p lon g Rajmund Teodor, znakomity 
prawnik francuski, zmarły 1867 r, 
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piala, jak to uznała bezstronność Robert
sona .. ,3) Wpływ wywierany przez ducho
Wieństwo pociągal ku niemu ludność tak 
dalece, iż biskupi cale dni przepędzali 
nieraz na załatWianiu sporów. Poganie 
nawet zdumieni ich mądrością, przycho
dzili do nich po radę i na ich sąd odda
wali swoje sprawy. Ten rodzaj pośredni
ctwa, zalecany przez św. Pawia, utrzymy
wał pokój pomiędzy chrześcijanami pier
wotnego Kościoła; miłością ludu i popar
ciem panujących rozszerzany od czasów 
Konstantyna, przyczynił się potężnie do 
przejęcia mądrością- chrześcijańską sto
sunków CYWilnych .. , Miłość, łagodność, 
prawda, panowały w tym trybunale dałeko 
Więcej ludzkim i pojednawczym, niż urzę
dowa spraWiedliwość prefekta pretorjum. 
Nadto jako patron slabych, biskup wda
wał się pomiędzy panów a sługi, pomię
dzy ojców a dzieci; prostowal i karcił 
nadużycia powagi. Sieroty zostawały pod 
jego okiem; czuwał on nad tym, aby mia
ły swych opiekunów i Imratorów". 

Taki to widok przedstawiala powaga 
nawrócona. Jedno ze słów Konstantyna 
calą chwałę tego przeobrażenia slusznie 
przyznaje Kościołowi. Pewnego dnia je
den cudzoziemiec wskazując na kapłanów, 
towarzyszących ciągłe cesarZOWi, zapytał 
go, coby to byli za łudzi e i do czegoby 
mu służyli? Cesarz odrzekł: "J est to 
gwardja mojej duszy". Dzieci swe Kon
stantyn wychowywał w chrześcijaństwie. 
Nie wstydził się swych przekonań i ze 
łzami w oczach brał szpadel l własnemi 
swemi rękoma kopał ziemię na fundamen
ta bazyliki watykańskiej; a łzy płynące 
po jego obliczu spadały na hafty szaty 
cesarskiej". 4) Nazywał siebie biskupem 
powszechnym, biskupów prawdziwego ko
ściola zwal braćmi i towarzyszami, prze
wodniczyl na ich zebraniach, dbał o zgo
dę, a pragnąc zapobiec sporom, które 
w świecie chrześcijańskim powstały, w 
325 r. zwołał Sobór pierwszy ekumeni
czny (Concilium Oecumenicum), to jest 
zgromadzenie powszechne do Nicei,5) na 
które przybyło 300 biskupów ze wszy
stkich stron państwa. Na zebraniu tym 
potępiono naukę Aryjusza, prezbitera, to 
jest starszego gminy w Aleksandrji, uło
żono i przyjęto wyznanie wiary na apo
stolskim symbolu oparte i nazwano je ni
cejskim wyznaniem wiary. 

Okol0 tego czasu Konstantyn powziął 
zamiar przeniesienia stolicy państwa z 
Rzymu do innego miasta, "bo nie sądzit, 
aby władcy ziemi godziło się mieć władzę 
tam, gdzie Władca niebios postawił pier
wszego w kapłaństWie, i stolicę religji, 
przeto rządy Rzymu zdał na papieża Syl
westra 16) i na jego następców, a sam 
w (d. 4 maja) 330 roku przeniósł się do 
Bizancjum. Wprawdzie od czasu Dyokle
cyjana rezydencją cesarską była Niko
demja, ale Konstantyn, chciał mieć stoli
cę odpOWiadającą jego potędze, któraby 
świetnością budowli, pałaców, łaźni, do
równywała staremu Rzymowi, który rzy
mianie nazywali miastem sacra (ŚWiętym), 
aurea (złotym), aeterna (Wiecznym). Wy
bór jego padl na stare Bizancyjum poło
żone w dobrym klimacie, na granicach 
dwóch części świata, w doskonałym punk
cie przy cieśninie Bosfor,-punkcie jakby 

3) R o b e r t s o n Wilhrlm, historyk angielski, 
zmarły 1793 r. 

4) V e u i I lot Ludwik publicysta francuski 
urodzony 1813 r. autor dzieł: "Les parfums de Ro
me".-"Jezus Christ" (przekład polski ks. Michała 
Nowodworskiego, Warszawa 1877). 

fi) N i c e a, dawniej Isnik, miasto w Małej 
Azji, w prowincji Bitynja. 

S) S Y I w e s t e r I papiez, urodzony około 
270 r. w Rzymie, wybrany po Melchijadesie 31lt, 
umarł 335 r. 
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stworzonym na port, na środOWisko han· 
dlu i 2eglugi. Miasto to wydawało się 
KonstantynOWi pod każdym względem od
pOWiednie dla założenia w nim stolicy 
wszechświata,-a więc przebudował je i 
nazwał Nowym Rzymem (Nova Roma), 
ale z biegiem czasu zmieniło ono swą 
nazwę na Konstantynopol (Gród Konstan
tyna-Konstantinopolis). 

(d. c. n.) Zenon. 

OHCIAhEYM .. . 
Chciałbym odwrócić się od ciebie, 
chciałbym, by mrok cię pokrył, cień, 
byś nie świeciła na mym niebie 
jak gWiazda nocą, słońce w dzień! 

I czekam, czekam zapomnienia 
by nad przeszłością skreślić krzyż 

i zwrócić się, jak do zbaWienia, 
do Wiekuistych, boskich cisz. 

To znowu chciałbym w życia wirze 
iść przez zawrotny, krwawy bój, 
i coraz dalej, coraz wyżej, 
by znikł mi z oczu obraz· twój. 

Chciałbym W radości i przy winie 
oddalić Wizję krwawych męk, 
lubo w chwalebnym, mężnym czynie 
zagłuszyć bólu, żalu jęk. 

Chciałbym ... nie mogę, plomień gorze 
i żaden go nie przyćmi mrok, 
a w każdej chWili, w każdej porze, 
ku niemu błędny zwracam wzrok. 

I nie przychodzi zapomnienie, 
czekam napróżno dzień i noc, 
miast niego spływa utęsknienie, 

co go nie cofnie żadna moc. 

A w życia Wirze, w zawierusze 
wciąż mi przyświeca obraz twój, 
Wżarł się w me serce, w umysł, duszę 

niE' zniszczeje w żaden bój. 

Gdy się zaś wznoszą win kielichy, 
gdy towarzysze krzyczą: pij! 
o wtedy czuję, jakiem lichy! 
jak smutno mi, jak gorzko mi! 

wrzask pijanych nie zagłuszy, 
ani kielichów szklanych brzęk 

wspomnień mych, które z głębi duszy 
budzą bolesny, cichy jęk. 

Jan Zygmunt Sękowskt·. 

Dzieci bezdomne. 
"Siła i przyszłość narodu leży 
w moralnem wychowaniu dzieci." 

Dzieci najgorszych, to te, zazwyczaj 
zwane "dzieci ulicy," bez dachu nad głową, 
bez życiodawców. 

Te niewinne ofiary, to nietylko dzieci 
swych znikczemniałych rodziCÓW, nietylko 
dzieci ulicy i całego społeczeństwa, ale 
to dzieci każdego z nas - każdego z 
osobna! 

Opieka więc nad niemi i obOWiązek 
wychowania ich na ludzi, cięży na każ
dym z nas, bez względu na nasze obo
Wiązki! 
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Ulzyć niedoli bliźniego, a tym bardziej 
niedoli dziecka - to naj szczytniejszy 
cel ludzkośći! 

To też może na żadną z dziedzin ludz
kiego życia, naszej pracy społecznej nie 
poWinniśmy tak wielkiej zwracać uwa
gi, jak na wychowanie dzieci wogóle
zaniedbanych W szczególe! 

Już klasyczny świat W osobie Sokra
tesa, Platona, Arystotelesa tWierdzi!: 
"chcecie poprawić śWiat-pracujcie nad 
dziećmi"! 

I słusznie! 
A niCl~ a wielkiego miasta, nawet niema 

mieściny, czy wreszcie liczniejszej osady, 
gdzieby na ulicy nie uWijało się, szarpa
ne przez wszystkich dziecko "niczyje", 
"znajda"-wychowanek rynsztoku i jego 
brudu! 

I dziecko takie wytykają palcem, po
pychają i głupim zwą Jaśkiem czy Jan
kiem, aż wreszcie rzeczywiście zg łupieje, 
a nie rzadko straszną do społeczeństwa 
poweźmie nienaWiść i zaciągnie się w 
szeregi zbrodniarzy, zniewolone do tego 
przez podobne zachowanie się społeczeń
stwa! 

A sprawa ta, to smutny okrzyk w hi
storji dwudziestego wieku, gdy każdy 
uważa się za człowieka i obywatela kra
ju w zupełności spełniającego swe obo
Wiązki! 

A jak się u nas przedstawia ta naj
ważniejsza z dziedzin pracy społecznej 
-kwest ja wychowania dzieci ulicy? 

Oto znajduje się ona w najprymity
wniejszej form ie - i raczej złudą jest, niż 
faktyczną pracą, bo słabe daje wyniki
bo obowiązkom swoim podolać nie może! 

To wszystko co do tej pory uczynio
no dla dzieci ulicy jest tak nikłem i wo
bec potrzeby tak nie wystarczającem, że 
mówić o tym trudno-lecz można powie
dzif'ć jedno- istnieje, dużo bierze pienię
dzy i mało daje korzyści. 

To też, rzec można, najwięcej "opie
kuje" się dziećmi ulicy ... policja! Przega
nia ich z miejsca na miejsce, niby spło
szonego zajączka, a nie rzadko też i are
sztuje jak ... włóczęgę. 

Tu dopiero zasiew zgnilizny moralnej 
zaczyna wypuszczać "aplegierki" i umac
nia się przez zetknięcie z współtowa
rzyszami Więzienia. Po takiej znajomoś
ci bardzo często dziecko przepada już 
bezpowrotnie. Idzie pod opiekę złodziei 
którzy się chętnie nim "opiekują" wycho
wując na skończonego łotra! 

Nie mało także przyczyniają się ist
niejące warunki społeczne i policyjne 
do doprowadzenia dziecka-ofiary do naj
Większej pasji, do znienawidzenia wszyst
kich, przez złe obchodzenie się z nim, 
bicie i wyszydzanie, przez co W umyśle 
i duszy dziecka-ofiary zradza się mimo
Wolnie bojaźń, z tego zaś wytwarza się 
nienawiść i mocne postanowienie zemsty, 
którą też przy najbliższej sposobności 
wprowadza w czyn, barykadując sobie 
w ten sposób drogę do powrotu do ży
cia, choćby tylko ulicznego, ale wolnego! 

Pozwolę sobie na przytoczenie tu dwu, 
na pozór małych fakcików. 

Pewnego poranku usłyszałem w sieni 
domu w którym mieszkałem rozpaczliwy 
krzyk dziecka. Okazało się że to pan 
gospodarz niemiłosiernie katuje jakiegoś 
chłopca. Zobaczywszy mnie umitygował 
się; przestał bić chłopca, wyrzucając go 
jednocześnie jak psiaka na ulicę. 

Czemu cię bito?-spytałem. 
- No panie. za co ten, taki a owaki, 

mnie bił? za to żem spał pod schodami? 
A czym to mu podłogę wygniótł, czy co, 
żeby mnie tak bił? Ale niech on, choro-
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ba poczeka, mówił chłopczyna chlipiąc Przeto, najpierwszym i najświętszym 
łzy, ja mu wszystkie szyby powybijam. obowiązkiem - to zajęcie się tą sprawą! 

I stosownie do obietnicy posłyszałem Postarajmy się, byśmy jak można najprę-
wieczorem brzęk bitych szyb. dzej sprawę tę rozważyli i raz już zakoń-

- A to drugi fakcik. czyli, a wieńce chwały spoczną na skro-
W parę dni później spotkałem jakie- niach naszych, uwite temi drobnemi, obec

goś chłopca pijącego wodę przy ulicznej nie niewinnemi rączkami dzieci-ofiar, któ
studni. W tym, z bramy domu na vis-a- re jednakże stsć by się mogły jeźeli nie 
vis wyskoczył duży pudel. Chłopiec spo- rękami nożowców, zbrodniarzy, to w każ
strzegłszy go rzekł pół głosem: "a jesteś dym bądź razie wyrzutków spoleczeństwa
złodzieju-za coś mnie ugryzł"? i w oka ale wtedy to społeczeństwo samo temu 
mgnieniu furknąl kamień, a pies trafnie bylo by winno! 
ugodzony boleśnie zaskowycza!. I A Więc do dzieła-pro publico bono! 

I zemścił się; biedny dzieciak, krzyw- Najlepszą ochroną przed wszelką zgni-
dy swej nie darował nawet psu. lizną moralną to Fermy Fachowo-Wycho-

A teraz, rzecz tę ogólnie biorąc? - wawcze, o których pisałem daWniej
Oto od dnia takiej zemsty za doznane a zwłaszcza rOZWijające się obecnie Gnia
krzywdy musi się biedne dziecię-ofiara zda Sieroce. 
ukrywać, a kryje się tam, gdzie i inni 
bojąc się śWiatła dziennego to czynią. 

I biedne dziecie w takiej chwili przepa
dało bezpowrotnie, a wszedłszy już raz w 
tę kałużę błota i upodłenia, brnęło w niej 
coraz to dalej - "od rzemyczka do ko-

U itold Kraszewski. 

J(ro'li/(a IT/iejscowa. 

ziczka"! + Kąpiele Towarzystwa Higienicznego, 
A przecież te dzieci, te niewinne ofiary, jak dotąd, bezustannie czynne są codzien

rzec można, niemal z góry skazane na nie od 12 w południe. Przerwa trzydnio
zagładę i zwyrodnienie, takiemiż jak wszy- wa wywołana była koniecznym czyszcze
scy są ludźmi, w pośród których nie rzad- niem kotła parowego i całego budynku. 
ko ginie marnie nie jeden rozum! Brak W ostatni piątek w godzinach rannych 
im tylko wszelkiego poczucia, brak świa- (od G·ej rano) w łaźni kąpali się żołnie
domości życia i człowieczeństwa! rze, po których łaźnia była wyczyszczoną, 

Dzieci te wogóle nie wiedzą co to wymytą, wreszcie zdezynfekowaną, zanim 
jest życie, ani też rozumieją je. Zatra- oddaną została do użytku publicznego*). 
cHo się w nich zupełnie pojęcie o istnie- Obawy te są zupełnie nieuzasadnione. 
niu swoim i celu życia. Towarzystwo Higieniczne, zarządzające 

W fazie, w jakiej się znajdują, jedy- kąpielami, na czele którego stoją dokto
nym ich obOWiązkiem, nakazem czy też, rzy, jest najlepszą gwarancją zupełnego 
co z resztą najprawdopodobniejsze, to bezpieczeństwa dla zdrowia samych ką
odruchowe czynniki instynktu, któremi są: pieli. Czystość w naszych kąpielach jest 
uciekać przed policją, kraść, jeść, pić, idealną i trudno żądać czegoś łepszego 
palić, spać no i naturalnie nic nie robić w tym kierunku. Od publiczności w dał
t. j, żyć tak jak żyje tylu innych, podob- szym ciągu zależy utrzymywać tę czy
nych mu "kolegów". stość, sama publiczność Winna o nią dbać 

Giną Więc dla kraju i narodu, giną i zwracać baczną uwagę, by jednostki 
niepowrotnie jako jego obywatele, zwię- mniej wybredne nie dopuszczaly się prze
kszając jednocześnie zastępy nędzy mo- kroczeń pod tym względem. Opiece 
ralnej, rodząc się dla społeczeństwa, jako więc publiczności poleca się czystość w 
jego plaga w postaci różnych wyrzutków! budynim, która jest najpierwszym prze-

ObOWiązkiem przeto każdego z nas dmiotem troski czulego i dbałego Zarządu 
jest dbać o te dzieci! Dać im możność Towarzystwa. 
poznania życia, zrozumienia i odróżnienia 
co złe, a co dobre. Winniśmy v. nich + Koncert "Lutni" lowickiej. W ubiegłą 
zbudzić poczucie człowieczeństwa, dać środę w sali miejscowego teatru odbył się 
fach w rękę-przyuczając pracować prak- pierwszy koncert naszej "Lutni" zorgam
tycznie i uczciwie. zowany przez nowy zarząd, pod batutą 

Zbudźmy się Więc już raz do ogromne- nowego dyrektora, p. Michalskiego. Bar
go czynu realnego, bo dzieci te giną, bo dzo wdzię.cznie :vyszedt żywy obraz ukł~; 
rodzi się z nich zgnilizna moralna - a to du Ks .. qlchocklego "Apoteoza l!1uz~kl. 
spada na nasze sumienia! .w~ob~azaJący gr~pę ml.ody,ch dZle:Vlc I 

Patrząc na zło bezczynnie _ stajemy dZI~CI ze ws.zys~klcg dZlelmc. Polski, o.ta-
się spótczynem Winy! c~aJ~cą pO~lersle '- zopena, Jedna .z ~Ich 

Ratujmy dzieci ulicy, bo to nie są nie- wlenc:y mistrza, pona~ wupą glenJ~s~ 
płodne chwasty, lub pasożytne zielsko, wznosI wysoko po~hodmę sWlatla; ~lzeJ, 
o którym możnaby pOWiedzieć _ niech na sk.ale, młody, goralczyk tatrza~skl grał 
rośnie aż zgnije - lub które li tylko wyr- n~ fu)a.rce, u st?P g:up>' małe d~lewczyn
wać by należaloi Nie, to nie zielsko, nie lo . z Wiązankami kWieCia, dopełnla!y cało-
chwasty-to najwspanialsze nasiona, jeno ŚCI. .... . 
na dobrą trzeba je rzucić glebę i pielęgno- Obraz, n~ tl~ dekoraCJI.' wy.o~razaJącel 
wać a nadspodziewane wydadzą owoce! ~?rze p!omlem, ~ s~a.nowlącel Jedn~cze-

, . . . . sme glofJę oprOmlel1laJącą tło obrazu 1 po-
. ~zlecI uhcy-powtarzam-tTo naJpoda- sąg artysty, pięknie harmonizował z cało

!melszy grunt, wYn:ag~ on tylko, zresztą ścią i podkreślał motto koncertu: 
Jak wszystko, nalezyt~J uprawy, by wy- "Płomień ryzgryzie malowane dzieje, 
dał ~obry.ch, ob.ywateh kraJU, spra~nyc,h Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
rzeml~ślmkow~Jed~ym słowen: .Iudzl; kto- Pieśń ujdzie cato". 
rzy me tylko, ze me będą clęzarem dla Chór Lutni" odśpiewał Piosnkę żoł-
społ~czeń~twa, łecz. wp~ost ulgą mu~sta- nierską", ':,Skąd pieśni te", 'i' "Różyczkę", 
ną Się ~?zyteczneml . Je?o członkal!1l. oklaskiwany rzęsiście, zaśpiewat )lA witaj-

. Wooole zwyrod~lal1le mas, zWlększa- że Kasiu mila". Jakkolwiek "Lutnia" przez 
~Ie ~ędzy, ?raz og?lny ~oralny upadek, czas dłuższy nie dawała znaku życia, 
Jest l.e~o W1l1~ yst:oJu panstwow,o-spolecz- to obecnie przy nowym kierowniku spo
nego, .Jest t~z I wln~ tych, k~orzy mogą dziewać się należy iż częściej słyszeć 
zapobiec-me czymą tego, me chcą za- ' 
jąć się temi dziećmi, najWiększą po
trzebą i najprzykrzejszą bolączką każde
go społeczeństwa! 

*) Są ludzie, którzy w całym koniecznie szu
kają dziury i z powodu kąpieli żołnierzy wzbudza
ją jakieś obawy. 
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ją będziemy. P. Bobrowski odśpiewał 
"Tosca" Puciniego, "Poranek" Leonca
valla, "Veni Creator" Niewiadomskiego 
i "Kocham cię taką jak jesteś", ponad 
program. J'u zauważyć się dała różnica, 
p. Bobrowski zupełnie owładnął skalą 
swego pięknego głosu, rzucając lekko i 
swobodnie tony z tą pewnością siebie, 
jaka cechuje pieśniarzy z Bożej laski. 
To też w drugiej części, po odśpiewaniu 
"Pajaców" Leoncavalla i "Płatków śniegu" 
nie pozwolono mu zejść ze sceny, zmu
szają c go do odśpiewania ponad program 
jeszcze dwuch numerów. 

P. Wizenberg odegrał na skrzypcach 
koncert "Vieuxtemps" z właściwym sobie 
temperamentem i znakomitą techniką, jak 
również w II części odegrał "Pieśń tur
niejową" Wagnera i Rapsodję Hausera. 
Publiczność hucznemi oklaskami dzięko
wała artyście. Panna M. Stragieńska , 
(sopran koloraturowy) uczennica p. So
bolewskiej, odśpiewała Walc Troschla, 
Pieśń Griega, "Dudarza" Paderewskie
go, z "Halki" "Jako od wichrów", ma
zurek "Kochaj mnie" i "Kocha nie kocha" 
Mascagniego, oraz na dodatek "Otwórz 
Janku" i "Znam ja piosnkę". Jakkolwiek 
glos młodziutkiej panny S. nie posiada 
jeszcze zbyt szerokiej skali, lecz nadzwy
czaj jest subtelny i miły, a przy bardzo 
dobrej dykcji, sympatyczne wywarł wra
żenie. 

Na zakończenie wykonali piękne 
Trio p. Brzozowska (fortepian) p. Bobrow
ski (śpiew) i p. Wizenberg (skrzypce). 
Akom panjowały w koncercie p.p. W. Geiger 
i B' Brzozowska. 

Dla dopełnienia całości dodać naleźy, 
że sala bardzo pięknie byla przybraną 
kwiatami i dywanami, co nadawało kon
certowi niezwykły i poważny nastrój. 

+ Kradzież. W ubiegły wtorek w ho
telu Kupieckim, pobytowy złodziej wszedł 
przez okno o godzinie 4 p. p. do numeru 
zajmowanego przez przybyłego z próbami 
galanteryjnemi właściciela składu w War
szawie, Ekstejna, w chwili gdy tenże był 
nieobecny. Złodziej szukając pomiędzy 
towarami, lIie znalazł odpOWiednich dla 
spieniężenia przedmiotów, porwał Więc 
nową walizkę, lecz dojrzano uciekającego 
i przy pomocy poltcji łup odebrano. Zło
dzieja osadzono w areszcie. 

+ Z Kiernozi. W osadzie tej istnieje 
szkoła początkowa w budynku nowym; 
·W budynku zaś starej szkoły istnieje kan
'celarja gminna. "OjcoWie" osady wy
szperali, że posesja obecnej kancelarji 
~minnej należy do osady. Wynikł proces 
i sąd zasądził, aby osada po uiszczeniu 
gminie 800 rb. weszła w posiadanie oma
Wianej posesji. Ale tu się nadarzyła tru
dność-osada funduszów żadnych nie po
siada, kasa zaś, jako gminna, nie chcąc 
popierać interesów dla gminy niewygod
nych, odmówiła pożyczki. Mieszkańcy 
osady wybierają tedy delegatów i ci uda
ją się do zarządu kasy gminnej jeziorko
""skiej, aby z nim pertraktować o poży
czkę. Lecz ten ostatni przez solidarność 
z gminą Kiernozia, odmówi! pożyczki i 
mieszkańcy osady znaleźli się w kropce. 
A szkoda! Spory budynek mieszkańcy 
osady zgóry przeznaczyli na szkołę, wy
chodząc z zasady, że jedna szkoła ogól
na dla ludnej osady i paru okolicznych 
wsi jest niewystarczająca. Myśl i projekt 
bardzo rozsądny. Nie wchodząc w istotę 
sprawy, łatWiej jednakże zdobyć się gmi
nie na budynek kancelaryjny, niż osadzie 
na szkolny. Gmina jeziorkowska wido
cznie trzyma się zasady: "Czego ja nie 
mam, to i ty nie powinieneś mieć". Sama 
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nie posiada nawet 1/3 potrzebnych szkół, 
przeto nie chciała się przyczynić do po
większenia ich liczby i w sąsiedniej gmi
nie. Mieszkańcy osady chcą poręczyć 
pożyczkę całym swym majątkiem, lokata 
przeto pewna. Dobrzeby było, gdyby się 
udali do kasy pożyczkowo-oszczędnościo
wej lub Wzajemnego Kredytu w ŁOWiczu, 
może by im tam nie odmówiono. Cel 
godzien poparcia. Ludność gminy ogro
mnie wzrosła, wskutek parcelacji mająt
ków, jak Brodne, Osiny, Witusza, Tere
szew, Teodorów, liczba szkół przeto (3) 
jest dałeko niewystarczającą i wszelkie
mi środkami powinniśmy dążyć i poma
gać do powiększenia ich ilości. Niechaj 
w ciągu kilkunastu lat miejscowy karcz
marz ma mniejszy obrót, a za to niech 
powstają szkoły. B. 

+ O kasach pożyozkowo - oszczędnośc. 
W tych dniach komisja gub. Kaliskiej za
tWierdziła otwarcie kilku nowych kas po
życzkowo - oszczędnościowych w gubernji, 
między innemi jednej we wsi Topola, 
pow. łęczyckiego. Jest to dobra noWina 
dla wsi księstwa, ponieważ im odmÓWio
no pozwolenia na otwarcie podobnych 
instytucji. Zdaje SIę projekt podobny w 
gminie Bąków rozbił się o nieprzychylne 
stanowisko w tej kwestji komisji gub. 
Warszawskiej, która jakoby nie chce po
zwolić na konkurencję z kasą gminną. 
Paraf ja Zlakowska projektUje podobną 
kasę. Otóż, sądzę, iż zachodzi tu jakieś 
nieporozumienie czy też uprzedzenie. 
Dlaczegóżby to, co jest możliwe dla ko
misji jednej gubernji, niemożliwym miało 
być dla drugiej? Wszak w gm. Topoli 
też jest kasa gminna, jednakże jej po
zwolono otworzyć i pożyczkowo-oszczęd
nościową. Warto, aby interesowani zba
dali tę kwestję i wyzyskali okazję. B. 

+ Psy na polach. Zwierzostan kSIę-
stwa stoi chyba naj niżej w KrólestWie. 
Brak zupełny lasów, zagajników, chociaż
by krzaków praWie że uniemożliWia we
getację dzikiej zwierzyny. Kiedy zając 
miał nieszczęście porzucić swoje dzienne 
legOWisko i spostrzeżony był przez psa, 
może być pewnym śmierci. Będzie on 
gnany od wsi do wsi przez zgraję psów, 
aż wreszcie poddaje się wyrokowi śmier
ci. Mieszkańcy zaś wsi, przeważnie mło
dzież, na Widok zająca podnosi taki krzyk 
i hałas, jakby to był rzeCZyWiście jakiś 
wielki szkodnik. Na Widok tragicznej 
obrony zająca, jego skoków w tył i na
przód, jego usiłowania za jakąkolWiek 
cenę przedłużyć jeszcl.e nić życia, są 
przyjmowane przez gawiedź ze śmiechem 
i później wprost w cyniczny sposób komen
towane. jest to zanik zupełny uczucia 
litości i zezwierzęcenie. DuchOWieństwo 
i nauczyciele Winni wpływać w tym 
kierunku na dzieci i rOZWijać w nich u
czucia Więcej humanitarne. Policja Wiej
ska nie bardzo zwraca uwagę na harcu
jące po polach psy. DaWniej było wyma
ganem, aby strażnik co tydzień odwiedzał 
Wieś, od mieszkań~ów zaś, aby psy już to 
trzymali na łańcuchach, już Wiązali im u 
szyi klocki. Lecz przepis poszedł w za
pomnienie. Strażnicy niezbyt często od
Wiedzają Wioski, psy zaś niczym nie krę
powane harcują po polu w ciągu całego 
roku, wyłaWiając młode, a jak się da i 
stare sztuki. To też nie zadługo nasz 
poczciwy szarak przejdzie do wspomnień 
i dzieci będą się dOWiadywały o nim z ry-
cin. B. 

+ Strzeżcie się! Czytelnik "Kurjera 
Polskiego", p. Michał C. zawiadomił, iż 
w Międzyrzecu zdarzyły się w ostatnich 
czasach dwa wypadki otrucia przez zło
dziei. 
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10 kwietnia . gospodarz 1 an Steć, czło
Wiek sędziwy, lat 73, przyjechał do Mię
dzyrzeca na jarmark, aby kupić konia: 
Wieczorem w towarzystWie 8-u sąsiadów 
mial wracać koleją. Na dworcu ze Ste
ciem zaprzyjaźnił się jakiś nieznajomy, 
częstował go wódką i piwem, a potym 
wyprowadził na dwór. Gdy pociąg nad
szedł Stecia nie było, więc jego towarzy
sze pojechali sami, a nazajutrz synom 
Stecia doniesiono, iż znaleziono ich ojca 
otrutego o kilkanaście kroków od stacji. 
Zbrodniarz ukradł blizko 500 rb. 

O mało co podobny los nie spotkał 
i gospodarza ze wsi Zabce. Przyszedł 
do Międzyrzeca kupić krowę. Zaczął 
jedną targować, gdy podeszli do niego 
dwaj ludzie i mÓWią, iż oni też tę krowę 
kupują i zapraszają do karczmy, żeby się 
tam ułożyć o kupno. Gospodarz poszedł, 
a po wypiciu kieliszka Wódki i szklanki 
piwa zrobiło mu się niedobrze i stracił 
przytomność, korzystając z tego złodzieje 
zabrali mu pieniądze i zegarek. Gospo
darza docucił dopiero sprowadzony przez 
policję lekarz. 

Te dwa wypadki powinny boć ostrze
żeniem dla wszystkich, aby zbyt łatwo 
nie zawierać znajomości, a już, broń 
Boże, nie przyjmować poczęstunku od 
nieznanych ludzi, 

+ Postanowienie obowiązujące. Na-
czelnik gubernji Kieleckiej, z mocy § 421 
ust., wydał rozporządzenie obOWiązujące 
w MiechOWie, Olkuszu, PińCZOWie, ję
drzejOWie, Włoszczowie i Stopnicy, oraz 
w okolicach tych miast i osad, wzbrania
jące w promieniu 5-wiorstowym od rze
czonych punktów, skupu i odprzedaży 
wiktuałów i produktów spożywczych w 
dni jarmark~ i targów, do godziny 12 
w południe: 

Winni nie stOSOWania się do powyż
szego przepisu obOWiązującego-będą po
dlegali karOin wedtug art. 29 kod. karnego. 

Byłoby bardzo pożądanym, aby i u 
nas mogło być wydane podobne posta
nowienie. 

+ O opłatę stemplową. W swoim 
czasie była Wiadomość w pismach, że 
gubernator piotrkowski wyjaśnił władzom 
pOWiatowym swej gubernji, iż odezwy o 
zebraniach kółek rolniczych nie podlega
ją opłacie stempla. Wiadomość tę nale
ży uzupełnić tym, że podający tę odezwę 
do władz, pOWinni na niej dopisać: Ni
niejsza odezwa na mocy punktu 4 art. 68 
ustawy stemplowej, wolna jest od stempla". 

+ Powszechne nauczanie. Coraz daje 
się czytać, że gminy różnych pOWiatów 
zaprowadzają u siebie powszechne nau
czanie. jedna z gmin w płockim dała 
zapoczątkowanie, a już w jej ślady poszły 
gmina w Częstochowskim, w Warsza
wskim. A cóż na to gminy księstwa? 
Czy w dalszym ciągu będziemy tak błogo 
drzemać w ciemnocie? Czy dzieci nasze 
i nadal będą po całych dniach wystawały 
po kątach, opierając się o ściany szkół, 
w braku miejsca? Czy nadal będziemy 
dawać emigracji największy procent anal
fabetów i wskutek tego -będziemy wyzy
skiwani niemilosiernie przez różnych ajen
tów i używani do najcięższych robót? 
Czyż my, tak okrzyczani księżacy, bę
dziemy w dalszym ciągu dawać duży pro
cent analfabetów, a synOWie nasi będą 
w kościele na palcach pacierze liczyć? 

Na co użyje swoje 20 tysięcy rubli 
pieniędzy gminnych zamożna gmina je
ziorkowska, skoro się waha użyć ich na 
szkoły? Czyż sądzi, że 7 szkół, zamiast 
22, jest wystarczającym? Stanowczo po
winniśmy się otrząsnąć z dotychczasowej 
apatji i wziąć się do czynu! Nie dajmy 
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się uprzedzać innym okolicom w postępie. 
Niechaj księżak będzie słynny nie tylko 
z pasiastych czerwonych spodni czy bia
łej sukmany, niech on będzie słynny i ro
zumem, oświatą, oczytaniem. Inaczej bę
dziemy przysłowiowemi paWiami, na które 
przyjemnie popatrzeć, lecz z których ko-
rzyść osiąga się prawie żadną! B. 

.'. , 
Wszystkim życzliwym, którzy ra

czyli łaskawie przyjąć udział w smu
tnym obrzędzie złożenia do grobu 
najukochańszych zwłok męża mego 

ś. p. Władysława 

PŁACHECKIEGO 
a w szczególności Czcigodnemu księ
dzu Cichockiemu za bezinteresowne 
eksportowanie, Szanownemu Naczel
nikowi i dowódcom oddziałów oraz 
wszystkim strażakom, składam ser
deczne "Bóg zapłać". 

590-1-1 3ol1a. 
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+ Głos Łomżyński. Wyszedł numer 
1 "Głosu Łomżyńskiego", pisma ziemi 
Łomżyńskiej , pOŚWięconego zagadnieniom 
życia narodowego w zakresie politycznym, 
społecznym i ekonomicznym. 

Redakcja w prospekcie słusznie za
znacza, że "życie kraju M.szego uderza 
z roku na rok coraz siln~ym tętnem . 
Udział w nim biorą już wszystkie warstwy 
narodu naszego, przejawy jego sięgają 
naj dalszych zakątków kraju. Nastala de
mokratyzacJa i decentralt'zacja tego życia". 

Dawniej, gdy ogarniało ono nieliczne 
warstwy społeczeństwa, gdy zataczało nie 
tak szerokie kręgi-regulatorem jego mo
gło być jedno ognisko. Takim ogniskiem 
była Warszawa. Prasa Warszawska wy
starczała potrzebom prOWincji, bo życie 
tej prOWincji było malo skomplikowane, 
bo ta nieWielka ilość zjaWisk jego mogla 
być omÓWiona, przedyskutowana i względ
nie uregulowana na szpaltach prasy war
szawskiej. 

OZ!Ś mamy do czynienia z mnogością 
i różnorodnością tych zjaWisk. Prasa 
warszawska, gdyby nawet chciała, nie 
mogłaby dziś wniknąć w szclegóły tych 
zjaWisk, bo to przechodzi jej si/y i, co 
najważniejsza, jej zadania. Ona może i 
powinna z tych zjaWisk wyprowadzać 
wnioski ogólne i wytwarzać, że tak po
wiemy, syntezę życia publicznego; bada
nie zaś szczegółów, wnikanie w po
szczególne objawy, korygowanie jednych, 
tworzenie drugich-to są zadania prasy 
prOWincjonalnej, niezmiernie ważne, nie
zmiernie konieczne. 

Rozpęd naszego życia publicznego 
z pewnemi wahaniami stale się wzmaga
i stać się może, że siły odśrodkowe zacz
ną przeważać nad siłami dośrodkowemi. 
I oto w skutku-przejawy życia publicz
nego mogą się wypaczyć, mogą się od
bić od ogniska głównego i, straciWSZy 
z niem Więź ideową, wejść na bezdroża, 
nie niosąc pożytku spraWie narodowej, 
będąc często ze szkodą dla interesu pol
skiego. Stąd ważne, kapitalne zadanie 
dla prasy prOWincjonalnej-ująć ster tego 
życia i nakierować nim tak, by służyło 
ono ku pOWiększeniu energji narodowej, 
by nie rWalo się i nie rozkładało na ato
my, niezwiązane ze sobą zasadniczą, kie-
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rowniczą myśłą-poczuciem interesu na
rodowego. 

I jeszcze jedno ważne zadanie prasy 
prOWincjonalnej-tak ważne, że oto w od
czuciu jego w ostatnich latach w Więk
szych miastach kraju naszego powstają 
jakby pod naciskiem siły ŻyWiołowej or
gany prasy peryodycznej. Tą siłą, powo
łującą do bytu prasę prowincjonalną jest 
fakt, że prowincja ma swoje odrębne 
miejscowe interesy, które wymagają pu
blicznej dyskusji, wymagają regulacyjnego 
ośrodka, blizko stojącego tych interesów. 
Wmyśleć się w te interesy, natchnąć je 
samodzielną myślą i samodzielnym dzia
łaniem, a zarazem włączyć w ogólny me
chanizm korzyści narodowych, sharmoni
zować z całością interesów kraju, może 
li tylko prasa prOWincjonalna." 

Godząc się w zupełności z założeniem 
Szanownego nowego kolegi, ślemy mu 
życzenia szerokiego rozwoju. 

Wychodzący obecnie w Łomży mie
sięcznik "Wspólna praca" będzie zlany 
z powyższym wydawnictwem. 

W numerze okazowym zapoczątkowa
ne są echa żywotności okolicy przez licz
ne korespondencje. Sprawy miejscowe 
traktowane są poważnie-czyniąc pismo 
istotnym odbiciem życia i spraw okolicy 
dla której powstało. Jako redaktor i wy
dawca podpisuje Brunon NOWicki. 
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Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Racz umieścić w swym piśmie w imię 

bezstronności tych kilkanaście poniższych 
słów: 

Przeczytawszy w ostatnim numerze (18) 
"Łowiczanina" wzmiankę p. t: "jeszcze 
kilka słów o stosunkach w Zychlinie", 
podpisaną pseudonimem "Podczaszy" omal 
nie stałem się słupem soli jak biblijna żo
na Lota. 

Pan "Podczaszy" pisze w ten sposób: 
Oprócz feljetonu p. t. "Wybory straża
ckie" niepodobał się miejscowej inteli
gencji (dwum tylko panom). Przeczytałem 
raz, przeczy~ałem powtórnie, nie, nie my
lę się, wyra*nie "stoi": dwum tylko panom. 
A więc w Zychlinie są tylko dwie osoby 
naprawdę inteligientne. A pan "Podczaszy" 
kim jest? A reszta osób, z któremi p. 
"Podczaszy obcuje? Ta reszta według 
p. "Podczaszego" to plejada niezróWno
ważona, którym to mianem chciał właści
Wie nazwać owych dwu ch panów. 

loco p. "Podczaszy" ich oskarża? ° ile moglem wymiarkować o to, że ci 
panowie mieli jakoby rościć pretensję, 
ponieważ nie wymieniono ich nazwisk 
W sprawozdaniu, które pisał p. "Podcza
szy". + Dwutygodnik Ruch, poświęcony spra-

Wom higjeny i wychowania fizycznego, Dalej p. "Podczaszy" pisze: "Teraz 
niezwykle interesującą treść przynosi w może oto kochani czytelnicy ujrzycie art y
zeszytach ostatnich. Jak przystało na pi- kuły, może poezje a może i pOWieści... 
smo, zajmujące się kulturą ciała, dużo tych panów na lamach naszego "Łowicza
miejsca przeznaczono odbytemu niedawno nina". Do tego tylko dążyłem i to się 
w Paryżu Kongresowi kształcenia ciele- może ziści... Ale czy na długo .. ? Może 
snego, na którym było dwudziestu kilku na czas gniewu tych panów za "cięte", 
polaków, a z którego obficie ilustrowane jak "oni" mÓWią, feljetony Podczaszego. 
sprawozdanie zajmuje caly niemal zeszyt. W każdym razie wolałbym, ż~by to bylo 
W artykule "Ofiara przećwiczenia" - - B. na dlugo!" 
Skarski przytacza działalność słynnego ° co właściwie p. "Podczaszemu" 
atlety L. Cyra , który świeżo zmarl przed- ch~~zi? C.zyżby chciał wyład~wać. ca~K 
Wcześnie po c)ężkiej chorobie. I. Ryssel SW.ol. dOWCIP. na lan:tach "Łowiczanina. 
zajmuje się "CWiczeniami w wieku pode- jez~h chodZI o dOWCIp, t? go p. "P.odcza
szłym". j . H. San tor dowodzi pożytku szy ma,. o ma, tylko ... .les~cze. nI~~no~
i konieczności ćwiczeń gimnastycznych mowany I co .gorsza . zd.aJ~ Się, ~e JUz ~'
i sportów dla mlodzieży rzemieślniczej. gdy ten dOWCip dOWCIpniejszym nie będZie. 
Wart. "Do zwycięstwa"! autor obrazuje ~edt~g p. "Podczaszego''.. t.ych dwu~h 
stosunki sportowe w Stanach Zjednoczo- panow ~nlafo .godob~o. nazwac Jego fel!e 
nych, gdzie sprawa wychowania cielesne- ton.y ,,~Ięteml. jeze.h one byty tak CI~
go umiejętnie ZWiązaną jest z rozwojem t~ Jak Ich autor. sąd~". t? z ca!ym p~Wn1 -
charakteru i przyczynia się do wyrabiania klem mog.ę powIedzlec, ze -: nie t~gl~. 
karności społecznej. Treści zeszytów Nakomec p~zwolę sobie udz~ellc p. 
powyl:szych dopełniają działy zwykłe, jak "Podczaszemu" Je~ną radę.: Szan~J~cy s~ę 
przegląd czasopism i książek, oraz kroni- korespondent podaJe. do ?J13domoscl ogo
ka krajowa i zagraniczna kształcenia cie- łu tylko gole fak~y me bIOrąc pod u~a~ę 
lesnego w szkole i stowarzyszeniach. swych uraz osobistych, bo te czytelmkow 

. . nic a nic nie obchodzą, przeciwnie - nu-. +. PrzeQią~u ~ozar!1lczego wys~edł ~ 5 rzą, a z całego artykuliku p. "Podczasze
I zawiera: Clerme za:vodu stra~ackle~o go" przebija osobista uraza do obydwuch 
prz~z Bolesla?Ja Chomlcza. - Nlebezple- panów. Następnie jeżeli korespondent 
cz~nst~o . pozaru na okr~tach. przez j. chce rozpuścić wodze swej fantazji, może 
Wlerze!s~lego. - ~a dobl~ (ciąg dalsz;:) to zrobić, ale oględnie, bez ujmy dla in
prz~z mz. j. T~hszkowsklego. Sygn~h- nych osób, mniej łub Więcej nawet win
zaCJa ges.to~a (ciąg dal~zy) prze~ Dame- nych, gdyż takie piętnowanie nie prowa
la !ucz~ns~leg?-Orugl~ z~da~le z tak.: dzi do żadnego pozytywnego celu, a pan 
tyki pozarn1czej. - Z obJa.zdow I l~s~racJI "Podczaszy" lubi widocznie takie wy
przez T. -: Kore~pondenCJa.~~omlsJa ?O cieczki, tyłko mu czasem dowcip niedo
op,racowama projektu 'przeplso.w ob?wlą- pisuje, przeto radzę mu cokolwiek się 
zUJą.cych, tyczących. Się bezplecze~stwa zreflektować, by mu ktoś, mÓWiąc języ
ogniowego wysokopiętrowych domow w kiem dziennikarskim sadła nie zalał za 
\Y a.rszawie.-Li.sty do Redakcji.-.Kroni~~ skórę. ' 
b~eząca. - ~ Vana .. - Walka. z po~araml I Racz przyjąć Szanowny Panie Reda-
plerws~e instytuCje ~abezpleczenlOwe w ktorze wyrazy szacunku i poważania. 
dawnej Polsce (dokonczeme) przez j. S. Fr. Dobrzelecki. 
Stoińskiego. - Palność Rosji przez J. Je-
sajtisa. - Ubezpieczenie od ognia w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki (dokończe
nie) przez Jana Hosera. - Książki nade
słane do Redakcji.-OdpoWiedzi Redakcji. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W niedzielę zeszłą 4 b. m. mU3ialem 

wyjechać z Łowicza koleją i dłatego uda
łem się na dworzec drogi żelaznej. Przy
bywszy tam zastałem dużo osób z kokard
kami kolorowemi przy boku, domyślałem, 
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się, że to musi być urządzana wycieczka 
w okolicę, co potwierdził znajomy mój 
którego spotkałem na stacji. Wdałem 
się W gawędę z moim znajomym na te
mat wycieczek urządzanych do różnych 
miejscowości, o ich organizatorach, jak 
również o działaczach społecznych w mia
stach i okolicy, a znajomy mój znający 
dobrze miejscowe i okClliczne stosunki 
mówi mi: "dobrze by to było, żeby osoby 
które tak dużo i głośno krzyczą i udają 
popularnych po za domem, byli rzeczywi
ście takiemi i u siebie w domu, jakiemi 
przedstawiają się na rozmaitych zebra· 
niach", jakie to oni palą mówki o wspól
nej miłości i solidarności, jak to oni ści
skają serdecznie ręce i nazywają panami 
okolicznych gospodarzy księżaków, że 
patrzeć na to ich postępowanie, serce się 
raduje, że to tak jakoś cieplejszy wietrzyk 
zaczyna powiewać, który ogrzewa wspól
nie nasz lud i łączy go z inteligencją; 
tak przedstawiają się nasi działacze po 
za domem, a teraz przypatrzmy s~ jak 
to postępują u siebie w domu i ciągnie 
dalej mój znajomy, że jednemu z oficjali
stów okolicznych, potrzebny był powóz 
i poprosił swego zWierzchnika (który jest 
także działaczem społecznym i praWie 
wszędzie i we wszystkich instytucjach 
bierze udział) aby był laskaw dać mu po
wozu, jakież jednak było jego zdziWienie 
gdy otrzymał odpowiedź, że powóz nie 
jest dla niego, a tylko dla starszych sto
pniem oficjalistów.i nie dal powozu swe
mu oficjaliście. Zeby tak byl poprosi! 
ktoś obcy, to napewno byłby dostal, bo 
trzeba być popularnym i uczynnym dla 
ludzi, ale jak się okazuje to tylko dla obcych 
żeby chwalili i dużo mówili co to za 
zacny człOWiek ten pan X. ale jak swój 
pracownik prosi, to nie dostanie, najmij 
.sobie, dużo sobie z ciebie robię, nie bę
dziesz ty, to będzie inny, tak zapewne 
tłumaczy sobie ten pan, tak przedstawjają 
się nasi działacze W domu. Pocóż Więc 
samych siebie okłamywać i udawać po
pularnych po za domem, bądźmy wpierw 
takiemi u siebie W domu, ze sUJemi pod
wladnemi czyli pracownikami, a potym 
dopiero przenośmy te zasady, i po za 

,obręb naszych osobistych interesów. 
Upraszam uprzejmie Szanownego Pa

na Redaktora aby był łaskaw te słów 
kilka pomieścić na szpaltach swego po
czytnego pisma. 

Mieszkanzec z pod ŁOifJZ'cza. 

"J W obronie bocianów". Głosy czytelników. 
Szanowna Redakcjo! 

Ł O W I C Z A N I N. 

a ZWierzyna rozmnoży się wtedy obficie. 
Dajcie biednym bocianom spokój, bo do
prawdy nie macie najmniejszej racji zwa
lać na bociany tego, co sami czynicie, 
tępiąc bez potrzeby wszelką ZWierzynę. 
A ludność wiejska powinna sama tego 
pilnować i przestrzegać ażeby na jej grun
tach nikt krzywdy bocianom nie czynit. 

Warszawa, Wacław HU1iko. 

KORESPONDENCJE. 
lyszkowice. 

Chciałbym zwrócić uwagę szanownych 
czytelników "Łowiczanina" na Łyszkowi
ce, położone o dwie mile od ŁOWicza. 
Zdaje się, że to nawet blisko, że tam 
również pOWinni być ludzie dobrze my
ślący, tak jak w ŁoWiczu, ale gdzie tam, 
daleko im do tego. Nie można Łyszko
wicom zaprzeczyć, że się garną jak mogą 
do OŚWiaty. Założyli sklep współdzielczy 
w dobrym punkcie i miło teraz człowie
kowi, że może sobie w chrześcijańskim 
sklepie sprawunki zaIatwić, nie potrzebu
je się obawiać, żeby· go oszukano, za co 
cześć się należy jego założycielom. Tyl
~o to jest nie dobrze, że wiele razy 
Jestem w Łyszkowicach, nigdy nie minę 
tego sklepu, ale też nigdy nie widziałem 
polskiego wypieku i pomyślałem sobie, 
sklep chrzeŚCijański a wypiek żydowski 
i to właśnie zarzucam obywatelom lyszko
wickim, że sj~ jeszcze nie mogą zdobyć 
na własną piekarnię spółkową. Ponieważ 
mogliby, bo jest samych robotników fa
brycznych do 200 a może i więcej, a jest 
to ,naród kt~ry rozumie pracę społeczną, 
ktory chętme poprze każdą sprawę, byle 
miał ludzi którzy by mu wspomnieli, że 
trzeba piekarnię założyć i nie chodzić do 
obcych po chleb; to chętnie na to pie
niądze złożą, czego bym im z serca ży
czyI. Skłoniła mnie, podać do Łowicza
nina tę parę słów, ta okoliczność, że 
kiedy byłem w Łyszkowicach 5-go marca 
i zaszedłem kupić sobie chleba do pol
skiej piekarni, wchodzę, a tu żyd gospo
daruje i pomyślałem sobie, ostatnia pie· 
karnia poszla w żydowskie ręce i czy nie 
w.styd wam panOWie łyszkowiacy i czy 
me wstyd wam gospodarze okoliczni, że 
żydowski wypiek zajadacie i że ja mu
siałem głodny jechać do swojego domu 
i ostrzegam was czytelnicy, że kto nie
może jadać chleba żydowskiego, to jadąc 
do Łyszkowic niech się zaopatrzy w ży-
wność. P. S. wieś Skaratkz. 

Przypadkiem, a z przyjemnością i uzna- Kursy handlowe w Szymanow,"e" 
niem dla autora, przeczytałem w numerze 
17 "Łowiczanina", piękny artykulik Fr. 
Wojdy protestujący przeciwko zabijaniu Od dłuższego już czasu sprawa uregu
przez panów myśliwych, naszych odwie- lowania handlu Wiejskiego wysunęła się 
cznych przyjaciół-bocianów, bez których na pierwszy plan, jako jedna z najważ
tak jakoś dziko i pusto wyglądalaby wieś niejszych. W sprawie tej tyle w ostatnich 
,nasza. Istotnie, na najostrzejsze potępi e- czasach pisano i mÓWiono, że zbytecznym 
nie zasługuje to jakieś bezmyślne i dzikie jest rozwodzić się nad jej znaczeniem i 
rozporządzenie panów myśliwych-zabija- przekonywać o konieczności energiczne
'ni,a bocianów pod pozorem, że jakoby go zajęcia się nią. Dla drobnych rolni
niszczą ZWierzynę. Ależ panowie myśli- ków sprawa ta ma podwójne znaczenie. 
Wi! jeżeli chcecie nąprawdę mieć Więcej Stworzenie swojskiego handlu nietylko 
ZWierzyny to przedewszystkim ochraniaj- chronić będzie wieś polską od dotychcza
cie ją sami. Nie niszczcie jej tak maso- sowego wyzysku, ale daje obszerne i 
wo, w jakimś bezmyślnym, barbarzyńskim wdzięczne pole do pracy młodzieży wiej
szale mordowania na swoich polowaniach, skiej, pozbaWionej możności pracy na 
na l{tórych więcej zabijacie zajęcy i pta- własnym zagonie, a młodzieży takiej przy
ctwa, niż je, nawet przy pomocy znajo- bywa corocznIe spory zastęp. 
mych spożyć możecie i zepsuty nadmiar jednym z Zf)arltll/~ów powodzenia halldl/{. 
potym bez pożytku , wyrzucacie. Chcecie jest w)'tworzem'e zastępu pracowmków nale
mieć więcej zwierzyny, to wstrzymajcie ż)'cze przygotowanych, do prowadzenia róż
si~ przez parę lat i zaniechajcie tej swo- norodnych spóIek handlowych WIejskich, 
jej zabawki dla zabicia czasu-polowania, lub prywatnych przedsięwzięć. 

7 

Od roku już Zarząd Wydziału kółek 
C. T. R. zastanawiał się nad tą sprawą, 
ale potrzeba było czasu, by pokonać róż- ' 
norodne trudności, jakie się nastręczały. 
Obecnt'e urzeczywistnienz'e teg o zamiaru sta
ło się możlz'wem, dzięki pomocy p.p. Cha
rzyńskiego ze Strzembowa i Brudzińskie
go z Szymanowa. 

Pierwszy z nich złożył znaczną ofiarę 
pieniężną na urządzenie kursów, drugi od
dal na ten cel nader dogodne pomiesz
czenie w osobnym domu, w którym od
bywały się zImą kursy im. Promyka. 

Komitet C. T. R. podjął starania o 
pozwołenie na kursy handlowe dla mło
dzieży Wiejskiej, pragnącej pośWięcić się 
handlowi Wiejskiemu. 

O ile pozwolenie uzyskanem zostanie 
kursy otwarte będą I czerwca i trwać bę
dą 5 miesięcy, t. j. do 30 października r. b. 

Kursy odbędą się w majątku Slyma
nów, 4 Wiorsty od stacji kolei Kaliskiej 
Teresin. 

Wykładane będą rachunki, rachunko
wość kupiecka, towaroznawstwo, kaligra
fja, korespondencja lmpiecka, prawo, za
sady wspóldzielczości, i najogólniejsze 
Wiadomości z dziedziny rolnictwa. Prócz 
wykładów prowadzone będą zajęcia prak
tyczne. 

Opłata za kurs 5 mt'esięczny wynosić 
będzie r. 50. Na kursy przyjmowana be
dzie młodzież, mająca najmniej 17 skoń
czonych lat. Wymaganą jest umiejętność 
czytania i pisania po polsku, oraz 4 dzia
łań arytmetycznych. 

Słuchacze pOWinni być zaopatrzeni: 
w pasztort, bieliznę i pościel. Szczegóły 
w tym względzie będą podane zgłaszają
cvm się. 

Zgłoszenia adresować należy do Biura 
Wydziału kółek C. T. Roln" Erywańska 16. 

W zgłoszeniu podać należy: l) imię 
i naZWisko, 2) dokładny adres pocztowy 
i telegraficzny, 3) wiek, 4) gdzie pobierał 
nauki, 5) czym trudnił się dotychczas, 
6) czym trudnią się rodzice; jeśli posia
dają własne gospodarstwo, ile mają grun
tu, 7) nazwisko osoby, lub stowarzysze
nia, (kółko rolnicze, spółka lub inne) na 
których opinię kandydat powolać się 
może. 

Zgtoszenza p1'zy/mowane będą do 20 

maja b. r. Zarząd Wydziału kółek za
Wiadomi zgłaszających się, czy zostali 
przyjęci na kursy i oznaczy dzień przyby
da na kursy. 

Przegląd powszechny. 
o Bojkot ryb. "Gazeta Radomska" 

donosi, że w Radomiu żydzi nie kupowa
li wcale na szabas ryb, dostaWionych 
ze dworów, ani też od handlarzy. Naj
zamożniejsi podobno ograniczyli się na 
śledziach, to też ryby niesłychanie spadły 
w cenie, jak nam mÓWiono, można było 
kupić funt karpia po kop 20. Handlarze 
żydowscy dostawili towar zakupiony od 
dworóW i sprzedawali ryby tylko chrześ
cijanom, zaś współwyznawcy wcale nie 
zwracali się do nich, zwłaszcza, że podob
no czuwało nad tym w pewnej odleglości 
grono wyrostków z kijami w rękach. 
W ten sposób chciano zbojkotować ho
dowcóW ryb-chrześcij ano 

6 Zdrowie Ojca św. popraWiło się lUZ 
tak wyraźnie, że Dostojny Chory wstaje 
z lóżka i powoli wraca do zwykłych zajęć. 

O Właściciel wsi Konina, W pow. Czę
stochowskim, p. Łącki, plantator lnu, bu
duje w Koninie pierwszą w kraju lamal
nię lnu. 
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Wycieczka do Liskowa. 
Dnia 1 czerwca odbędzie się wycie

czka do Liskowa staraniem Sekcji Wy
cieczkowej Oddziału Polskiego Towarzy
stwa Krajoznawczego. Powrót nastąpi 
d. 2 czerwca. Zapisy przyjmować będzie 
K. Rybacki i Towarzystwo Krajoznawcze. 
Bliższe szczegóły podane będą w nume
rze następnym. 

----

c.ydzień polifyczqy. 

Ł O W I C Z A N I N. 

mieście i dostarcza Albańczykom broni. 
Przyczym rząd austrjacki stara się wpły
nąć na Turcję, aby Essed-pasza wycofa! 
wojska swoje z Albanji, wlamian za co 
obiecuje popierać Turcję przy zawieraniu 
pokoju z państwami bałkańskiemi. 

Wedtug informacji paryskich, do sa
modźielnej akcji austrjacko - włoskiej w 
AlbanJi niedojdzie, przyłączą się do nich 
inne mocarstwa? 

~inematograf "E O S" 
Mówiono: Austrja, z pretensji swoich W sobotę 10 i niedzielę 11 maja r. b. 

co do Skutari Czarnogórza, musi ustąpić, odbędą się przedstawienia w teatrze miej
m~s.i spuścić z tonu. Austrja ,to. kolos ~a scowym. . . 
g~l~lanych nogac~, to z.lepek,. J~de~ ~I1: I Część I. Wycieczka do. MaT)acelll 
n~eJszy ~o?m~ch I Au~tr~a runie l niC J~J (natura). Wszędzie dym (komiczne). 
nie podz~lgnIe ... Czyll, z~ w przekonanIU Część II. Zbójcy (słynna tragedja Szyl
wielu-:-dnI Ą--UStT)1 były poll~zone. Je?nak lera w 3-ch częściach). 1) Wyrodny syn. 
AustT)a pomimo. szer~gu . nI.ep~wodze.n dy- 2) Zbójca z rozpaczy. 3) W strząsający 
plomatycznych, Jak rowmez, ze zWI~zek epilog. 
batk~ński nieszc~eg~lnie b~ł U~P?SOblOny Część III. Litluś wśródidzikich (kO-/ 
do .kler~n~u polityki au~trJackleJ,. odzna- mit.zne w kolorach). 
c~aJąceJ. Się zach;lan.nośclą terytoT)alną ~a W sobotę pierwsze przedstawłenie roz
połwysple batkansklm, A~str~a pozos!aJe poczyna się o godzinie 8, a drugie o go
ni~wzr.usz?ną w postanowIemach swoich. dzinie 91/

2 
wieczorem, a w niedzielę od

U)awnIa. Się to w kategorycznYf!1 ~ypo: będą się trzy przedstaWienia: I o gO?~i
WiedzeniU następcy tronu austT)ac1uego. nie 6 11 II o godzinie 8 1II o godZinie 
"Oni ?ą nieposłusz~i i my ich wyrzucimy'.'- 91/2 wi~~zorem. ' . 
I ten J~nak, do nIeda~na. bohater, kroi W poniedziałek 12 maja zmiana programu. 
Mikołaj, prawdopodobme liczący na ze-
wnętrzną pomoc jednego z mocarstw eu-
ropejskich, a który w sWoim czasie wy
powiedział "raczej śmierć poniosę niż 
ustąpię 2.e Skutari", pod groźbą, us!ąpił, 
nie staWiając nawet żadnych waruniww. 

W poniedziałek 12 maja r. b. odbędzie 
się przedstaWienia w teatrze miejscowym: 

Część I. Kraina mostów i tuneli (na
tura w kolorach). Pas magnetyczny (ko
miczne. 
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NOWY • 

APARAT DO CEROWANIA 
cena cen a 

lY2 lY2 
Rubla Rubla 

znak sklepowy 

4emonstn!1e sil we wszystkich naszych ~lepach 

KOMPANJA SINGER· 
- Sklep w Łowiczu J 
ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn i nici. 

- --
~ROWAR 

Henryka Rejnecke 
.... ~~ w Łowiczu -1+ }: ... 

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do wiadomości, że posiada. 

na składzie piwo: jasne, pilzeńskie~ 
bawarskie i zwyczajne, które po bar
dzo przystępnych cenach zawsze dos-o 
tać można w browarze a przy większym 

W kwestji powyższej, charakterysty
cznym było stanoWisko Rosji, które skła
niało Czarnogórze do wycofania się do
browolnie ze Skutari, co dało możność 
przekonania się królowi MikołajOWi, że 
nie może liczyć na poparcie z jakiejlwI
wiek bądź strony, nie wyłączając ~erbji, 
tymbardziej Bułgarji, których sympatJe wa
runkowo, pozostają po stronie Austrji
i wypOWiedzieć, że byłoby to głupotą, WCiI: 
czyć z Austrją, gdyż mogła to hy byc 
ostatnia karta w dziejach ludu jego. A Je
dnak pomimo wszystko, interesy poszcze
gólnych narodów słowiańskich spoczy~a
ją nie po stronie Austrji, ciążą one w in
ną stronę, i jeżeli ulegają Au~trji, to tylko 
z konieczności. Zdawałoby Się, że przez 

Część II. Grzechy główne 
5-ch częściach W kolorach). 

(sztuka w zapotrzebowaniu jako to: na wesela, 

Część III. Kobieta lekarzem (komi
czne). Stary przyjaciel (komiczne). 

W poniedZiałek odbędą się trzy przed
stawienia: I o godzinie 61

/ 2 , II o godzinie 8, 
III o godzinie 91/2 wieczorem. 

SKŁADY 

Materjałów Aptecznych 
i f a rb 

załagodzenie sprawy Czarnogórza, groźne Prowizora farmacji 

Widm.o niep?rozUmień międz~narod.owych A GARWACKIEGO 
będZIe usunięte na czas dłu~szy, )edn~~ I · 
na porządku ~zi~nnYf!1 pozostal~ ~~e~~lleJ \\' Łowiczu przy ul. Zduńskiej obok 
~azna kwestJa Jaką Jest Albama I Jej ora- kościoła po Pijarskiego i na Nowym-
mce. l B' l l" Opierając się na wynikach dowodz~ń Rynku przy u . 18 aws \.lej. 
polit3!kó 'Y i znawców W~chodu, .Alb,anJa Poleca wielki wybór perfum, wód 
będZie J~dnym z powodow powlklan na kolońskich, mydeł, pudrów i kremów 
WschodZie. . h' k' h ,. 

Austrja i WŁochy mają poważne inte- zagra?1Cznyc.l rawwy~, oraz rozne 
resy W Albanji. Naród Albański, aczkol- środkI lekarslne, wody mll1eralne, gl a
Wiek nieliczny (okolo 2 miljonów), posia- zury i pasty do obuwia, pokosty, farby, 
da. p.oczucie. nieza}eżności, cnoty rycer- terpentyny i lakiery, oraz nasiona 
skle l terytoTjum gorzy~te, trud!1e do, zdo- warzywne i pastewne wypró-
bycia. Jest to zachodma częśc Albansko- • _ 
Greckiego czworokąta, między Pindlem bowaneJ dobrOCI. 440. 
i morzem Adrjatyckim i Austrja, której 

DHOBNE OGŁOSZENIA. 

zabawy i t. p. dostarcza na miejsca. 
453. 

Fabryka wyrobów cemenhlwych 
...; 

i mozajkowych. 
Płyty na trotuary, rury na mosty 
i do kanalizacji, dachówka, rynsztoki 
higieniczne (patentowane), stopnie ce
mentowe i mozajkow'e, gzymsy, żłoby 
studniówki i t. p. 

+ , 

S. GIEGU:ZYNSRI 
H. W I]l N E R 

Łowicz, ul. Podrzeczna, dom SS. Rej
necke, stary' browar. Filja w Piotr
kowie, ul. Byko'vvska dom własny. 

.. ~ ]Vledal z.fofy i srebr'lY- t::::-+o-. 
580-3-2 

Z powodu zajścia pomiędzy mną, a p. J. M_ 
Zwierzchowskim, wynikłego w dniu 1 listopada 
1912 r. wypowiedziane przezemnie w uniesieniu 
pod adresem p. Zw. słowa odwołuję i przeprasl..am. 

587-1-1 Z. de Larzak. 

Letnie mieszkania w lesie przy sta'Cji 
Glowno. Po 2 pokoje z kuchnią po rb. 120 za ca
ły sezon i pojedyncze pokoje po rb. 50 i 60 na pię
trze. Wiadomośc u Gałeckiego w w Głownie. 

583-1-1 

5 pokoi, przedpOkój i kuchnia wodOCiąg 
i zlewy. l-e piętro do wynajęcia od 1 lipca. Wia
domość u właściciela Kamińskiego Koński Targ. 

584-1-1 

byt jest za[Jrożony przez organizacje Serb
skie musi powstrzymać politykę rOlwoju 
Serbji i musi za pośrednictwem Albanji 
szachować politykę Serbską, co nie jest 
zbyt trudnym ze względu, że Austrja ma
jąc protektorat nad katolikami albańskie mi, 
wyzyskuje w tym kierunku wpływy nad 
duchowieństwem, - utrzymuje seminarja 
jezuickie w Skutari, opiekuje się głów
nym klasztorem Franciszkańskim w tym 

Dobre harmonje fabryki FI anciszka Maje
ra, dwurzędowe lub ch.romatyczne ~t~ chce po.sia
dać, może je nabywac lub zamawlac 'ł'! ŁOWICZU 
U p. MUlIera ul. Zduńska zakład stolarskI. 

457-10-5 Dom (organistówka) do sprzedania w Chru
ślinie. Licytacja odbędzie się w niedzielę ro Zie

Rower damski w dobrym stanie, do sprze- lonych Świątkach (18 maja) o godzinie 2 po połu-
dania. Wiadomość w redakcji. 588-1-1 dniu. 586-2-1 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. W Drukarni K. Rybackiego w ŁOWiczu. 


